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Co słychać w Polsce.
Straszne zbrodnie na naszym  polskim naro ­

dzie dokonyw ane postanow ił p rusak  ukoronow ać 
ustawami, k tóre 26. listopada 1907 przedłożył kan 
d e r  z, czyli p rezydent ministrów pruskich, Bilów, 
sejmowi pruskiem u do uchwalenia. Mocą tej u s ta ­
wy ma uzyskać rząd pruski 300 milionów marek 
n a  w ykupno ziemi polskiej z rąk  odwiecznych 
właścicieli, dla osadzenia na niej prusaków  i spru- 
■aczenia — zgetm anizow ania owej części naszej 
Ojczyzny. A ponieważ wiadomo drapieżników? 
pruskiem u, że uczciwy Polak nigdy ziemi polskiej, 
skropionej krw ią i potem praojców  od tysięcy la t,' 
prusakow i by nie sprzedał, więc Bilów zażądał 
od Bejmu uchw alenia takiego praw a, żeby wolno 
było rządow i pruskiem u przem ocą zabrać polską 
ziemię w ręce pruskie.

A więc stało się, rząd pruski porw ał się do 
barbarzyństw a, podeptał wszelkie praw a ludzkości, 
w b :ały dzień obwieścił nam  i calenr.u światu, że 
postanow ił nas wytępić.

Św iat na to barbarzyństw o nic nie powie. 
Czekamy, czy Papież się nie ujmie za nam i ka- 
toLxami w obronie pizsciw  protestanckim  p ru sa­
kom. Niema nadziejo My nie mamy swego wojska, 
aby się porw ać na bój, a za słabym i dziś się n ik t 
Bie ujmie. Jeden  Bóg widząc straszną krzyw dę 
naszą, doda nam  ducha i sił do pracy i zwyeię- 
itw a n ad  rozbójnikam i pruskimi.

B racia Chłópi polscy, Wy, cc kochacie ziemię 
poltJtą i dla niej pracujecie, Wy to najsilniej od­
czujecie, co za zbrodnia się dzieje. Pomylście ino, 
żeby się ktoś ważył przemocą, gwałtem odebrać 
ftwiętą ziemię za nic, tak, dla kaprysu. A taki los 
ma spotkać braci naszych, cnłopów polskich takich 
•am ych jako  i my. Pomyślcie, że nie będą mogli

kupić gdzieindziej ziemi polskiej, tylko z gospo­
darzy  m uszą zostać albo włóczęgami, albo wynieść 
się w św iat na wioki, z dziećmi, gdzie ich b idzie  
gryzła pamięć, że ich zagrodę obsiadł drapieżny 
prusak. Praw da, że to straszne?

Alo Bracia Chłopi, Polacy, my nie możemy 
pozwolić na ten rabunek  naszej Ojczyzny, ziemi 
polskiej. Jak iś ratunek  musi się znaleść, jakąś 
pomoc musimy dać braciom  naszym . Sposób się 
znajdzie. Przeciw  pruskim  miljonom postaw im y 
nasze grosze wdowie i jakąś pomoc braciom  da­
my. P ian obmyślimy. Pamiętajcie, że tc n a js tra ­
szniejsza zbrodnia, na k tó rą się naw et wobe< 
dzikich plemion n ik t nie ważył.

Posłowie nasi ludowcy uchwalili w ystąpić 
z protestem  w parlam encie przeciw tej strasznej 
zbrodni.

Nieszczęście chyba tak  zrządziło, że tego 
samego dnia, w s z e c h p o la k  P m  o w s k  i, imieniem 
»Koła polskiego« w Dumie petersbursk ie j w ygło­
sił mowę, którsf piętnem  hańby  zaciąży na  n aro ­
dzie naszym. Pan  Dmowski powiedział, że on i jego 
koledzy m ają cześć dla cara! Za co ma czcić na­
ród polski cara rosyjskiego — ża tysiące Polaków 
straconych na szubienicach carskich? H ańba!

Bezprawia i krzywdy.
Krzywda ludzka na chwałę bożą. O trzym aliśm y 

następujący list ze S t a r e j  w s i  p o w i a t u  l i m a ­
n o w s k i e g o :

Szancw na Redakcjo! Za żoną otrzym ałem  
jako wiano 2 m orgi zrębu lasowogo, gleby ban  
azo licnej — gdyż zapłacono za te 2 morgi tylico 
240 koron. Z tego otrzym ałem m órg zaraz, a drugi 
m órg zatrzym ała sobie m atka żony jako dożywo­
cie, zapisała nam  go jednak przy świadkach. Po

Kupujcie maszyny rolnicze tylko w „Ludowej Spółce Rolniczej".
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czteroletniem  używ aniu otrzym ałem  nakaz zale­
sienia g ru n tu  — n a  mój reku rs  jednak  zjechała 
komisja i pozwoliła mi używać tych 2 morgów 
jako g ru n tu  ornego, uw zględniając, iż pole to 
stanowi podstaw ę utrzym ania mogo i rodziny. 
Za komisję zapłaciłem 19 koron, otrzym ałem  a r­
kusz gruntow y i wym iar podatku. Chcąc być 
pewnym w posiadaniu oddałem wszystkie papiery  
adw okatowi Korblowi w Nowym Sączu, by mię 
jako właściciela zaintabulował. Że jednak  o bio- 
dnogo chłopa n ik t się nie troszczy — więc i adwo­
kat w ytrzym ał u siebie 12 la t moje papiery  — 
alo mię nie zaintabulował. Po śmierci żony za­
częli podstępni ludzie nam aw iać matkę, by mi 
nie oddaw ała drugiego morga, lecz zapisała go 
księdzu proboszczowi jako  fundusz żelazny na 
odpraw ianie inszy św. za jej duszę. I tak  się też 
stało. Gdy m atka by ła  n a  śm iertelnem  łożu, wy­
muszono na matce testam ent, zapisujący mórg 
g run tu  i chałupę księdzu proboszczowi, a pozo­
stałym  3 dzieciom po córce, a mojej żonie tylko 
jeden mórg, k tó ry  już był w mojem posiadaniu. 
W  dodatku otrzym ałem  nakaz zapłaty za prze­
niesienie własności w kwocie 10 koron. Poszła 
tedy na m arno moja tyloletnia p raca  przy  oczy­
szczaniu wyrębu, karczow aniu pniaków  i wyno­
szeniu kamieni. O głodzie i chłodzie nocami — bo 
w dzień chodziłem na zarobek, harowałem, w na- 
dzieji, że przecież choć kawałeczek g run tu  będę 
miał na stare la ta  i dzieciom go zostawię, a je­
dnak  nie tylko że nie mam z tej p racy  korzyści, 
to jeszcze musiałem za nią zapłacić. Krwawicą 
moją upraw ione pole, ma dzisiaj znacznie większą 
w arto ść ; dawniej bowiem kupiono cały m órg 
za 1200 koron, teraz zaś musiałem księdzu p ro ­
boszczowi za ćwierć m orga zapłacić tę sam ą 
kwotę — i to jeszcze po wielkich prośbach niby 
łaskę mi wyświadczono. Chciałem odkupić chatkę 
i resztę g run tu  — i kilkakrotnie chodziłem do 
księdza proboszcza z prośbą, by mi to na ko­
rzystnych  w arunkach odsprzedał. Otrzym ałem  
jednak odpowiedź, iż ten kupi, kto więcej zapłaci. 
Jestem  biednym  wyrobnikiem , z pracy  rąk  u trzy ­
muję tro je  dzieci, więc ani m arzyć o tem nie 
mogę, bym był w stan ie stanąć do licytacji i pod­
bijać cenę kupna. Muszę się wyrzec nadzieji po ­
siadania w łasnego ką ta  na  stare  lata, a m oja 
krzyw da i zm arnow ana krwawica niechaj spadnie 
na sumienie tych nieuczciwych ludzi, k tó rzy  m atkę 
na  śmiertelnem  łożu nakłaniali do tak  nieludz­
kiego testam entu. Bo i cóż za chw ała P anu  Bogu 
z krzyw dy ludzkiej, z głodu i poniew ierki małych 
dzieci. J a  nie jestem  uczony, tyle wiem jednak  
z katechizm u i z kazań, iż Bóg taką ofiarą się 
brzydzi i nie przyjm ie jej, bo nie pochodzi z czy­
stego serca, lecz z k rzyw dy bliźniego, a ks. p ro ­
boszcz uczy, że skrzyw dzenie wdów i sierót, to 
grzech ciężki, wołający o pom stę do nieba. Myślę, 
że chwała boża nic nie ucierpiałaby na  tem, gdyby  
ksiądz proboszcz zrzekł się był tego zapisu, lub był 
za unieważnieniem  testam entu. Antoni Mtuiai

Z Rady państwa.
W i e d e ń  18. listopada. Nie do pozazdrosz­

czenia je st los teraźniejszego m inistra, względnie 
całego rządu  austrjackiego. Tu listopad się koń­
czy, zaledwie miesiąc do nowego roku, a tu ani 
ugoda z W ęgram i nie gotowa, ani budżet na rok 
1908 nie uchwalony, ani budżet na wspólne wy­
datki państwa. W szystko to musi być załatw ione 
w ciągu miesiąca grudnia, na k tóry  w dodatku  
jeszcze i święta przypadają . Jeżeliby ministerstwo 
nie potrafiło tego wszystkiego załatwić przed koń­
cem roku, to albo p a r l a m e n t  b ę d z i e  r o z ­
w i ą z a n y ,  a m inisterstw o bez parlam entu  załatwi 
sobie § 14-tym w szystkie spraw y, albo teraźniej­
sze m i n i s t e r s t w o  ustąpi, a przyjdzie nowe 
ministerstwo, złożone z posłów, którzy zaręczą, że 
pospiesznie w szystko od parlam entu uzyskają. 
Dużo okoliczności na  to wskazuje, że stanie się 
to pierwsze, to znaczy, że parlam ent będzie roz­
w iązany i nastąp ią  nowe wybory, z czego my 
ludowcy bardzo byśm y się ucieszyli, bo w ybrali­
byśmy ze 30 posłów.

Na ten stan rzeczy, ciężki dla rządu, sk łada 
się dużo i różnych okoliczności. Po pierw sze wi­
nien sobie najwięcej sam rząd  przez to. że późno 
zwołał R adę państw a. Na uchw alenie ugody z Wę­
grami, to znaczy ustaw y obejm ującej całą dużą 
księgę, trzebaby ze dw a miesiące czasu, gdyby 
nie było żadnych przeszkód. Ustawa ta dotyczy 
najistotniejszych interesów  życiowych wszystkich 
sfer ludności w państw ie, więc nic dziwnego, ża 
posłowie żądają różnych wyjaśnień, zabezpieczeń, 
itp., a to zabiera dużo czasu na obrady. P o  d r u -  
g i e dużo trudności nastręcza to, że to nowy p a r­
lament, posłowie świeżo z w yborów powszechnych 
wyszli, jeszcze się nie nauczyli chodzić w jarzm ie 
różnych przykrości parlam entarnych, stosunek 
stronnictw  nie w yjaśniony, wspom nienia walk wy­
borczych nie zabliźnione, co doprow adza do róż­
nych starć  i nieporozum ień. P o  t r z e c i e ,  dawni 
władcy A ustrji, wielcy panow ie czescy i niemieccy, 
k tórzy w daw nych parlam entach re j wodzili, 
a teraz przepadli p rzy  wyborach skutkiem  no­
wego p raw a wyborczego, nie m ogą tego przeboleć, 
więc za pośrednictwem  i p rzy  pom ocy stron­
nictwa chrześcijańsko-społecznego, w którem  wiel­
ką rolę odgryw ają księża politycy 1 magnaoi, 
p su ją  stosunki w nowym parlam encie, aby w ten 
sposób dowieść, że oni mieli słuszność, przepow ia­
dając, iż lud nie dojrzał do pow szechnego głoso­
wania. Wieo katolicki, k tóry  się odbył w W iedniu 
17. bra., a na k tóry  zjechali się konserw atyści 
z całego państw a, zepsuł też dużo. Na tym wiecu 
burm istrz w iedeński dr. Lueger, poseł i przew óder 
najliczniejszego stronnictw a poselskiego, w ygłosił 
mowę, w której powiedział, że stronnictw o jego 
dąży  do skrępow ania wolnej nauki, to znaczy 
chce zatrzym ać ciemnotę. Ta mowa zatrw ożyła

Spch wszystkich, którzy pragną oświaty i w olność  
ociekania odwiecznych zagadnień ludzkość?. 

W parlamencie wśród posłów zawrzało, straoh 
ogarnął wielu na samą myśl, co za smutna przy-
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izłość by nastała, gdyby stronnictw o L uegera 
doszło do władzy. A na to się ju£ zaczęło zanosić, 
bo dwóch ministrów ze stronnictw a L uegera właś­
nie zostało zam ianowanych.

Stronnictw o posłów socjalistycznych, najlicz­
niejsze po Luegerowskiem , a pozostające z niem 
w zażartej walce, w ykorzystało to przedwczesne 
odkrycie planów Luegera i uderzyło z całą siłą 
na  obóz Luegerianów , a m inisterstwu, w którem  
zasiadają dwaj Luegerianie, poczęli socjaliści 
robić trudności. Luegerianie chcą nowych wybo 
rów, bo się spodziew ają jeszcze więcej swoich 
posłów wybrać. A że obydwie strony walczące 
są silne i bez w ojny wyborczej z drogi sobie nie 
zejdą, więc jest nadzieja, że parlam ent będzie 
rozwiązany.

P rzypuszczać .należy, źe i nasi polscy kon­
serwatyści, k tórzy się dali wywieść w pole przy 
ubiegłych wyborach, bo za swoje pieniądze i przy 
pomocy rządu  w ybrali posłami różnych wszech- 
polaków, dem okratów  i stojałowczy bów, którzy 
teraz nabrali ochoty do zagarnięcia władzy w swoje 
ręce, — że tedy oszukani panow ie chcieliby roz­
w iązania parlam entu i nowych wyborów, przy  
których b już Fidlerów, Wiącków, Maślanków, 
Fijaków , Śtohandlów, Ptasiów  i tym podobnych 
starościńkich posłów nie forsowali,

Taki jest obraz wypadków w R adzie pań­
stwa. Nasze stanowisko, ludowców, jest wobec 
tbgo wszystkiego jasne i doskonałe. Patrzym y na 
to wszystko, a z wojny między panam i i zbunto­
wanymi lokajam i w »Kole polskiemc śmiejemy 
się serdecznie. Śmieszy nas zwłaszcza gniew lo­
kajów, Fidlerów, Wiącków, Maślanków, stojałow- 
ozyków i wszechpolaków. Lokaje ci, dorw awszy 
się przewodnictwa w »Kolec, żyją w wielkim 
sti acbu, bo nużby przyszło do nowych wyborów, 
^oby ani śladu po nich nie zostało, bo panowie 
by ich nie poparli, a ludu ci lokaje nigdy nie 
mieli i nie m ają po swojej stronie. A gdyby już 
miał do w yboru po swojej stion ie  między pansm, 
a lokajem, to lud woli mieć do czynienia bezpo­
średnio z panam i, niż z lokajami, w dodatku 
z d r a d l i w y m i  l o k a j a m i .

W tym  okropnym  strachu wpadli wszech­
polscy lokaje na głupi pom ysł — jako, że lokaj 
m ądrością nie grzeszy. Otóż uroiło się wszech- 
polakom, źe potrafią zmusić nas ludowców do 
wejścia z nimi w spółkę. Kombinacja lokajów 
wszechpolskich je st taka : gdyby 17 ludowców 
weszło do »Koła< i z nimi się połączyło, toby już 
nie drżeli p rzed  panam i. A na wypadok nowych 
wyborów — tak liczą wszechpolacy — w spółce 
z ludowcami zdołaliby Darę m andatów  zdobyć.

Cóż z tego pom ysłu wszechpolskiego, skoro 
ludowcy stanowczo odpowiedzieli, że n i e  ż y c z ą  
s o b i e  s p ó ł k i  z l o k a j a m i  z d r a d l i w y m i .

Możecie sobie Czytelnicy wyobrazić, co za 
rozpacz i wściekłość ogarnęła lokajskie dusze.

A że lokaj nie może zrozumieć, że ktoś 
inny — jaito  m y ludowcy — nie chce być loka­
jem ani z lokajam i się wdawać, więc zdobyli się 
na taki pom ysł: acha, skoro ludowcy nie chcą

LUDU »

z nami trzymać, to pewnie się już porozumiał 
z panami. Więe hu .ia  na Stepińsktjgc. Gazety 
i gazecięta wszechpolskie i inne organki zbuuUr­
wanych lokajów zajęczały od skowytu na Stw-
pińskiego.

Lokaj przyw ykł wszystko robić za zap ła ty  
więc nie może pojąć, że ludowiec nie jest do k u ­
pienia za żadue pieniądze. Więc lokaje n a ro b ił 
krzyku, że Stapifiski się sprzedał a sm arkaci re ­
daktorzy »Ojczyzny< są naw et ciekawi, za ile się 
sprzedałem. Pi’zypuszezam, że sprzedajne dusze 
lokajskie dlatego się o to dopytują, iż sam iby się 
nazad  sprzedali panom, gdyby się dowiedzieli, że 
panow ie m ają jeszcze pieniądze na ich zakupno.

Mnie lokaje tem nie dotkniecie, ani zaufani* 
ludu mi nie odbierzecie. Nie podług oszczerczych 
podejrzeń, ale podług czynów moich będzie mnie 
lud sądził. Dwadzieścia la t służyłem wiernie lu­
dowi, wówczas, gdy ta służba daw ała mi tytko 
biedę i cierpienia, a nie zdradziiom, — to teraz, 
gdy lud dobija się już do należnych wpływów, 
a w m iarę w zrostu siły ludu i mój los staje się 
niezły — ja  miałbym zdradzić lud? W to żadeu 
m ądry  chłop nie uwierzy. Byłbym nierozumnym, 
gdybym  porzucał miljonową zwycięzką arinję 
chłopską w czasie, gdy ta arm ja pierw szą wielką 
bitwę świetnie w ygrała. Chybabym  nie umiał zu­
pełnie liczyć gdybym  teraz chciał się sadowić 
na strzaskanym  rydw anie pańskim , porzuconym 
już naw et przez lokajów!

To praw da, żo gdyby interes ludu wymagał 
czyjej pomocy, to już prędzojbyrn o tem pogadał 
z panam i, chociaż zwyciężonymi, niż ze zdradli­
wymi lokajami.

Ale ufam w Bogu i w sile ludu, że jak  do­
tychczas, tak  i na przyszłość zwycięży nasza słu­
szna spraw a bez pomocy panów, a mimo wście­
kłości lokajów. M y n i e  p o t r z e b u j e m y  n i ­
c z y j e j  p o m o c y ,  bo n a m  w y s t a r c z ą  w ł a ­
s n e  s i ł y .  — Nie uląkłem  się prześladow ań rzą­
dów pańskich, kpię sobie z oszczerstw lokajskicłt 
ciurów wszechpolskich.

Błogosławił mi Bóg dotychczas za uczciwą 
służbę dla biednego ludu, ufam, że mi Bóg do­
pomoże uzyskać zupełne zwycięstwo dla słusznej 
i sprawiedliwej spraw y chłopskiej.

W ierny do śmierci sługa ludu 
Jan Stapiński.

Cały ubiegły tydzień zajęły w Radzie pań­
stw a obrady nad wnioskami nagłymi, postawio­
nymi przez posłów socjalistów Szramla i R ennera, 
przeciw drożyźnie. Poseł S z r a m e l  żądał, aby  
złagodzić drożyznę mięsa i zboża, a to przez do­
puszczenie przy wozu mięsa m rożonego z Ameryki, 
przez zniżenie cła od zboża zagranicznego i przez 
zakaz wywozu paszy treściwej poza granicę pań ­
stwa. Poseł l i  e n n  o r  zaś, w celu podniesienia ro l­
nictwa żądał ułatw ień dla komasacji gruntów , p rze t 
popraw ę pastw isk gminnych, przez rewizje w szyst­
kich procesów serwitutowych i oddanie chłopom lasóv^ 
łąk i pastwisk zagrabionych przez dwory w czasie re­
gulacji serwitutów, przez stosowne uregulowani* 
praw  łowieckich, przez w ydzierżawianie l a s ó v
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pastw isk i gruntów  kam eralnych w pierwszym 
rzędzie i wyłącznie chłopom, przez znaczniejsze 
subwencjonowanie tow arzystw  i spółek rolniczych, 
przoz rew izję urządzeń miejskich, m ających za 
zadanie zaopatryw ać ludność m iejską w żywność, 
przez zmianę gospodarki gminnej drogą zapro­
wadzenia do rad  gminnych powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa, wyborczego, przez 
zniesienie albo elioć zniżenie podatków  od mięsa, 
cukru, nafty, piwa i wódki.

Imieniem >Koła poskiego* przem aw .ał przy 
tych wnioskach poseł z Tarnow a dr. Battaglia, 
wódz wszechpolski, dem okrata — i oświadczył, że 
»Ko ł oc  p o s t a n o w i ł o  g ł o s o w a ć  p r z e c i w  
t y m  w n i o s k o m .  Imieniem ludowców miat prze­
mawiać z a  wnioskami poseł Ś r e d n i  a w s k i ,  ale 
skutkiem zamknięcia dyskusji nie doszedł on do 
głosu, więc przed głosowaniem 28. bm. zabrał

§łos po^eł S t ą p i  fis  k i  i oświadczył, że ludowcy 
ędą glosować za wnioskami, choćby tylko ze 
względu na żądanie rewizji caiej sprawy serwi 
tutowej. Stronnictwo Ludowe jako stronnictwo 

chłopskie zgadza się na dopuszczenie na  pewien 
czas zboża zagranicznego, albowiem zbiory tego­
roczne m e  w ystarczą żadnem u chłopu w Galicji 
nawet na wyżywienie własnej rodziny i wszyscy 
chłopi w Galicji muszą tego roku  kupować zboże.

Nagłość tych wniosków odrzucono.

Nowy m m ister galicyjski, D a w i d  A b r a -  
h a m o w i c z ,  objął urzędow anie 25 zm. W Izbie 
posłów, na posiedzeniu 26. zm. spotkał się nowy 
m inister Abrahamowicz z bardzo nieprzyjaznem  
powitaniem. Skoro tylko wszedł do sali, podnieśli 
wszechniemcy, Rusini i socjaliści wielką wrzawę, 
k tóra trw ała blisko pół godziny. Ludowcy po na­
radzie postanowili na ten czas opuścić s*tę, na 
znak, że ani b?’onić A braham owicza nie myślą, 
ani wspólnie z wszechniemcami i sjonistam i prze­
ciw Abraiiamowiczowi krzyczeć nie będą. Nato­
miast lokaje wszechpolscy klaskali Abrahamowi- 
czowi i cieszyli się starym  stańczykiem. Spłacali 
dług zaciągnięty w ten sposób, że zrobił miejsce 
Głąbińskieinu. Czy Fidler, M aślanka i W iącek do­
stali coś ponadto, o tem na razie nie wiadomo. 
Dobija i StojMowski również gratulow ali Abra- 
hainowic/owi.

W nioski posła Adama R u e b e n b a u e r a  
wniesione w Radzie państw a 28. zm. I.) W sp ra ­
wie zmiany § 9. ustaw y o zarazie bydlęcej z 1880 
roku w tym kierunku, żeby pas graniczny wyno­
sił 10. kiloim«.irów, a nie 30 kilometrów, jak  dotych­
czas, zatcin aby i kataster bydlęcy tylko na  tej 
przestrzeni obowiązywał. II.) W spraw ie budowy 
koleji Bochnia-Łapanów-Tym bark ze względu na

potrzebę bliższego połączenia z Zakopanem  i in- 
nemi miejscowościami klim at3 rcznemi i kąpielowe- 
mi, oraz ze względu na b rak  połączenia kolejo­
wego w tej stronie i trudność dowozu drzewa 
z lasów rządowych, soli, z kopalni soli z Bochni, 
w końcu ze względu na ruch budow lany — tru ­
dność dowozu cegieł i dachówek z cegielni w Bochni.

Poseł Ś r e d n i a w s k i  wniósł interpelację do 
m inistra skarbu  w spraw ie W idiarza z Choczni 
o niesłuszny wymiar podatku domowo czynszo­
wego i riezałalw ienio w tej spraw ie rckursów  
za lata 1903, 1904, 1905, 1906 i 1907.

Do Ministra obrony krajow ej wniósł p. Śro- 
dniawski nast. interpolację w spraw ie uregulow a­
nia kw aterunku wojska:

Jedną  z licznych plag  przygniatających  lu­
dność wiejską jest przym us kw aterow ania wojska. 
W miejscowościach, przez które wojska często 
przechodzą, bądź to na m anewry, bądź to na ćwi­
czenia, bądź też przy  dyslokacji wojsk, kw ateru­
nek wojska staje się istną p lagą ludności. Jeszcze 
mniej szkody w yrządza piechota, k tó ra  przew ażnie 
kw ateruje w miasteczkach, czasem i we wsiacL, 
lecz po kilkunastu  w jednej stodole, ale konnica 
spraw ia istne spustoszenie. Ma rolnik zboże w sto ­
dole, bądź młockę rozpoczętą, bądź też zwózkę 
z pola, musi wszystko wstrzym ać i w prow adzają 
mu konie wiecznie głoane, więc im żołnierz daje 
całe snopy pszenicy, żyta, owsa lub podobne, 
ażeby napaść konie, przy tem 10 razy  więcej 
zniszczą niż konie spotrzebują, bo zdepczą i zgnoją. 
Klepiska w stodołach konie podzióraw ią i zanie­
czyszczą, tak, że wiele pracy potrzeba, żeby to 
znowu wyczyścić, wysuszyć i wyrównać. P rzy  ta ­
kiej wizycie konnicy we wsi zwykle kilka kóp 
zboża byw a zniszczonych, oprócz spasionego siana. 
Zaznaczyć trzeba, że obszary dworskie są wolne od 
tego przym usu kw aterunkow ego (przywilej ten 
tylko włościanom przysłużą). Przez ten kw ateru­
nek zwózka zboża musi być wstrzym ana, przez 
co w lato mokre, rolnik narażony nieraz byw a 
na zgnojenie zboża w polu, gdy później deszcze 
przeszkodzą, kw aterunek bowiem praw ie zawsze 
przypada w czasie żniw lub też zaraz po żniwach, 
gdy są pełno stodoły. W prawdzie za noclegi woj­
skowość płaci po 5 hal. od konia, ale rolnik po­
nosi kilkaset razy  większą szkodę, niż ta m arna 
płaca wynosi.

Jeżeli rolnik musi zapłacić podatek i wszel­
kie inne daniny, to przynajm niej powinien być 
wolny od tego rodzaju  przykrości i strat. Z apy­
tu ją  przeto podpisani p. m inistra: Czy zechce za­
radzić, aby w przyszłości kw aterow ano wojska 
głównie w karczm ach zajezdnych, a jeżeli się to 
okaże niewystarczające, czy zechce zarządzić po­
budowanie baraków  tam, gdzie kw aterunki co­

a od kwot ponad 5 .0 0 0  kor. i w ię­
cej aż do 7 procent w edle u m o w y 
od wkładek chłopskich daje B ank 
parcelacyjny Lw ów , B ra jerow ska ll A.
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rocznie w ypadają. Czy skłonny jest m inister wy­
dać wojsku surowy nakaz, aby tam, gdzro kw a­
terować wojsko wypadnie, pod surowemi karam i 
nie wolno było robić żadnych szkód gospodarzom. 
Czy skłonny jest m inister uregulow ać w ynagro­
dzenie za kw aterow anie koni odpowiednio do szkód, 
jakie z tego powodu gospodarz ponosi a nie śmie­
sznie małe, jak  obecnie.

Poseł 8 t a  p i ń s k i  wniósł nagły wniosek 
z powodu wypadku z Dobrodzieką, który to wy­
padek był opisany w poprzednim > Przyj acmlu*. 
W komisji u g o d o  w e  j przem aw iał przeciw kol­
czykom świńskim, za zniesieniem rewizorów i wy­
tknął, że zarazę często wymyślają sami wetery­
narze, aby mieli komisje i dochody z komisji. 
\ \  teiże komisji żądał potanienia soli kuchennej 
i zniżenia podatków  za naftę.

Nadto wniósł Stapiński w ciągu ubiegłego 
tygodnia 27 pism do ministrów w różnych sprawach 
przez ludzi nadesłanych, a listów z odpowiedzią 
i do władz krajow ych wysłał w ciągu siedmiu 
dni s t o  t r z y d z i e ś c i  s i e d m .  \V spraw ie kon­
cesji na asekurację ludową od ognia był Stapiń- 
ski u prezydenta m inistrów w ciągu tygodnia Crra 
razy  i u z y s k a ł  s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e n i e ,  
że koncesję niebawem otrzym amy. Towarzystwo 
będzie nosić nazwę »Wi s ł a « .  W spraw ie sankcji 
ustaw y drogowej oświadczył prezydent ministrów 
Stapińskiem u 27. z. m., że sankcja rychło nastąpi. 
Co do ustaw y łowieckiej nie mamy jeszcze odpo­
wiedzi. W szyscy posłowie-ludowcy odbywali po­
sil dzenia codziennie i pracow ali nad załatwieniem 
nadesłanych spraw . Posłowie H arnek  i Madej byli 
przez tydzień zajęci p rzy  wyborach do R ady po­
wiatowej jasielskiej, gdzie też zwyciężyli ludowcy. 
Czcigodny poseł Bojko jeszcze nie p rz jrszedł do 
zdrowia.

Amnestja w sprawach wojskowych.
Z okazji 60-letniego jubileuszu rządów  cesa­

rza F ranciszka Józefa wyszło rozporządzenie ce­
sarskie, odnoszące się do armji, m arynark i i obro­
ny krajow ej (Landwery). Rozporządzenie to tak 
opiewa:

1. Tym, którzy z powodu nieusłuchania woj­
skowego wezwania, lub pierwszej dezercji są uwię­
zieni, od 2 g rudn ia 1907 r. darowuje się resztę kary.

2. W szystkim tym, którzy z powodu wymie­
nionych wyżej karygodnych czynów przed 2. g ru ­
dnia 1907 r. znajdują  się w śledztwie, są karnie 
ścigani, lub przeciw którym  zarządzono karne 
ściganie, lub dyscyplinarne dochodzenie, w s t r z y -  
m u  j e  s i ę  d a l s z a ś l e d z t w o i k a r ę ,  a to tym, 
k tó rzy  od 2. g rudnia 1907 do 2. g rudnia 1909 
osobiście zgłoszą się celem wciągnięcia ich do 
am nestji przed polityczną władzą krajow ą lub 
wojskową.

3. W szystkim, k tórzy za zbrodnię dezercji 
skazani zostali na przedłużenie obow iązku służ-

d a / o w u j e  s i ę  o d  d n i a  2. g r u d n i a  
1907 n a d s ł u g i w a n i o, w z g l ę d n i e  p r z e d ł u ­
ż e n i e .

4. W strzym anie śledztwa i k ary  nie ma za­
stosowania do tych, k tórzy  dopuścili się zbrodni 
lub przekroczenia z § 6 ust. z r. 1890, lub § 4 
ust. woj. dla Bośni i Hercogowiny z r. 1904.

5. Ci, którzy w razie przedstaw ienia prośby 
o wpisanie do am nestji jako dezerterzy zostali 
wykluczeni ze stanu  wojskowego, m ają być uwa­
żani za pozbawionych posiadanych szarż.

6. Dla osób, któro w myśl 1. i 2. punktu  zo­
stały wciągnięte do amnestji, ma się wliczyć do 
służby dezercyjne interkalai^’a. Zaniedbana służba 
czynna i ośmiotygodniowe ćwiczenia wojskowe 
n i e  b ę d ą  o d r a b i a n e .

7. W razie zbiegu objętych am nestją doliktów 
z innymi karygodnym i czynami, o iie jeszcze nie 
nastąpiło zasądzenie winnych, am nestja pozostaje 
w mocy, natom iast nie jest uchylona odpowie­
dzialność za owe inne karygodne czyny.

Natom iast od am nestji co do k ary  są te oso­
by wykluczone, k tóre przy wspom nianym zbiegu 
już zostały zasądzone, Co do tych osób w odnie­
sieniu do służby czynnej i pierw szej dezercji 
mogą przy  istnieniu godnych uw zględnienia oko­
liczności być uczynione specjalne wnioski o u ła­
skawienie.

Tym, którzy zostali zasądzeni za ucieczkę 
przed poborem  do dnia 2. g rudnia br., dalej tym, 
którzy w tym czasie znajdowali się w śledztwie, 
lub w skutek ucieczki przed poborem  przedłużono 
im czas służby — ma być d a r o w a n a  k a r a ,  
o ile jej zupełnie nie odcierpieli, ew entualnie prze­
dłużenie czasu służby, oraz um orzenie śledztwa. 
Osobom ściganym  za ucieczkę przed  stawienien^- 
się do poboru  do 2. g rudnia 1907, lub tym. które 
m ają byó za to ścigane, dalsze śledztwo i kara, 
o iaz połączone z tem lub same tylko przedłuże­
nie służby, m ają być w tym w ypadku darow ane, 
jeżeli one poddadzą się obowiązkowi staw ienia 
się do poboru i ew entualnie przypisanem u obo­
wiązkowi służbowemu, -jeżeli w tym celu zgłoszą 
się osobiście najdalej do 2. grudnia 1909 u poli­
tycznej władzy powiatowej swojej gminy. Em i­
granci, którzy powrócili, a którycl; się ast n teru je 
przed przekroczeniem  3 klasy poboru  podlegają 
norm alnem u obowiązkowi w służbie. Ci, u Ictó- 
rych pow rót lub zaasenterow anie nastąpiło  po 
przekroczeniu wieku 3 klasy poboru, są obowią­
zani do służby do dnia 31. g rudnia tego roku, 
w którym  kończą 33 rok życia. W tym roku m ają 
odbyć służbę względnie jej resztę, oraz ćwiczenia 
wojskowe.

O bszerniejsze w yjaśnienie powyższego roz­
porządzenia zamieścimy w następnym  num erze 
»Przyjaciela«.

O K R U S Z Y N Y .
Dla wklaoleb oszczędnościowych chłop­

skich w yższy procent, lepsze warunki i pewniej­
sze zabezpieczenie, niż jakiekolwiek inne banki, 
daje Bank parcelanyjny we Lwowie. Nawet naj-
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wyższe kwoty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par- 
•ilac/jay zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła.

-■ f  Stanisław Wyspiański, jeden z najwybitniej- 
fcaych współczesnych poetów i m alarzy zmarł 28. 
■sb. w Krakowie.

Petycje. Gmina Kąty i Płowce nadesłała pety- 
za zamykaniem szynków w niedziele, a Wola 

wąbosaowaka (pow. D ąbrowa) za powszechnom, 
wównem i 1 d. głosowaniem do Sejmu.

Wybory do Rady powiatowej w Jaśle, które od­
byty wę 26. z. m., w ypadły nader pomyślnie dla 
łanowców. W alka była zacięta, centrowcy mimo 
ppeiekłej agitacji ponieśli srom otną klęskę. Brawo!

Upadłość. H r. G rabowski z Polanki pow. Kro- 
|BO, zarządca majątków Klobassy, popadł w nie* 
Wypłacalność skutkiem długów. Włościanie, k tórzy 
Wbrew przestrogom  posła Stapińskiego nabyli 
g run ta  w Zręcinie, znajdu ją  się w niebezpieczeń- 
■rwie, że przepadną im zadatki po kilkaset koron.

P. Majewski uwolniony został jednogłośnie przez 
ttgd przysięgłych, podczas rozpraw y, k tó ra się 
toczyła w dniach ld, 15, 16 listopada w Krakowie, 
psocet: ten wytoczyli panu  M ajewskiemu urzędnicy 
MPłorja&ki*, ezująo się dotkniętym i zarzutami, 

syntonysai »Florjance<. w szeregu broszur przez 
Majewskiego. Podczas rozpraw y przeprow adził 
Majewski d o w ó d  p r a w d y  na wszystkie swe 

irzuty, skierowane przeciw »Florjance*, a ława 
rzysięgłych uznając słuszność wywodów p. Ma 
iwskiego, u w o l n i ł a  g o  o d  w i n y  i k a r y ,

Łtem samem wydała wyrok potępienia na gospo- 
rk ę  »Florjanki«.

Zawsze słuszna spraw a zwycięża!
Wbrew przykazaniom bożym wzywa ks. K n a p  

•  B e s k a  pow. Sanok, Im ienia Bożego nadarem nie, 
aracze j nadużyw a religji do niegodziwej walki prze- 
*iw ludowcom. P rzy  sposobności nieszczęścia, jakie 
^ w tk a ło  ludowca Paw ła Nycza przez śm ierć żo-

E, powiedział ks. K nap: >Każdemu tak  pójdzie,
) łP rzy jacie la  Ludu< czyta*. Apelujemy do ks. 

biskupa Pelczara, aby pouczył, źe taka etyka ks 
K napa jeat w strętna i przeciw na nauce Chrystusa. 
Boby tak  ks. K nap powiedział, gdybyśm y za jego 
przykładem  powiedzieli, iż śp. P io tr Suw ała zgi- 
kął 4. zm. nag łą  śmiercią w lesie, przygnieciony 
klocem, że był żarliwym zwolennikiem ks. Knapa.

Kłamstwa gazeciarskle. N ajpierw  pobożny >Głos 
narodu*, a za nim inne gazety doniosły, że R ady 
gminne w Golcowej i Głowaczowej w pow. Pil- 
sneńskim  nie zgodziły się na połączenie obszarów 
dworskich z gminą, chociaż nr. Mikołaj Rey do­
browolnie takie połączenie chciał przeprowadzić.

Otóż doniesienie gazet było nieprawdziwe, 
Bady gminne wcale nio odrzuciły chwalebnej p ro ­

pozycji hr. Reya, przeciwnie odniosły się z zapy­
taniem  do posła Stapińskiego, a tenże natychm iast 
im poradził, aby się zgodziły na połączenie.

Jeżeli natychm iast gm iny nie mogły się 
zorjentować, to jeszcze za to na  zarzu t głupoty 
nie zasłużyły. Tyle razy już poparzyli się chłopi 
na różnych »dobrodziejstwach«, że słusznej icn 
nieufności tylko przew rotny albo głupi gazeciarz 
dziwić się może. Miło nam  przy  tej sposobności 
podnieść z uznaniem  obyw atelski czyn hr. Miko­
ła ja  Reya.

Poseł Głąbiński, prezes <Koła«, możeby oddał 
pensję profesorską 12 tysięcy rocznie, k tó rą po­
biera uiesłusznio, skoro nie pełni obowiązków p ro ­
fesorskich. Również inni posłowio wszechpolscy, 
urzędnicy, powinni się wyrzec pensji, skoro biorą 
djety poselskie. Chłop przez posłow anie traci 
w gospodarstw ie, więc z d je t musi łatać straty , 
pomimo to chłopom zazdroszczą djet, a urzędnicy 
biorą i d jety  poselskie i pensje, to im wolno?

Nowy wszechpolak ks. poseł Kopyeiński składał 
spraw ozdania z działalności poselskiej, a wszech­
polska >Ojczyzna* zwiastowała światu, że już 
wszystek lud w pow. Mieleckim idzie jak  w dym 
za wszochpolakami. Tymczasem ze spraw ozdań 
nam  nadesłanych dow iadujem y się, że na zgro­
m adzeniu w W adowicach górnych miał ks. Ko- 
pyciński 22 słuchaczy, w Przeoławiu 15, w Jaśla* 
nach 12, a w Tuszowie raptem  aż 11, licząfc w to 
już i księży, g rubarza  i nauczycielstwo.

Zabaw ny w ypadek zdarzył się na zebraniu  
w Tuszowie. Za nam ową księży miał oglądacz 
bydła wznieść okrzyk na cześć ks. posła, ale zdo­
łał zaledwie powiedzieć w i..., a d ruga część słowa 
»wat* już mu z gard ła  nie wyszła. Zgrom adzenie 
się uśmiało przynajm niej porządnie.

Jako  dowód nierówności wobec praw a pod­
nieść trzeba, że ks. Kopyeiński spraw ozdań swoich 
wcale nie zgłaszał u  władzy, a odbyw ał je według 
woli bądź n a  płebanjach, bądź pod golem nie­
bem. Chłopi się śmieją, że ks. Kopycińskiem u 
pachnie jeszcze i sejmowe poselstwo, ale go nie 
otrzym a. Do razu  sztuka.

Morderca. Żył sobie w Pleszowie, -pow. K ra­
ków, Franciszek Kryza, centrowiec jako  polityk. 
Ta centrow a dusza podczas ostatnich wyborów 
do R ady państw a tak  chciwie i zajadle za p ie­
niądze agitow ała za Bujakiem, a przeciw Wójci­
kowi, iż zdaw ało się, że dobrze był zapłacony. 
(Pom agał m u w tej centrowej robocie i wójt tam ­
tejszy P io tr Gajoch, oo póty był ludowcem, póki 
nie został wójtem). Centrowcy to łakomcy na  
grosz, sprzedaw ać kogo podczas wyborów, to nic, 
rob ią  to z czystem sumieniem. Otóż ten centro­
wiec Kryza zam ordował dla osiągnięcia m ajątku  
swego teścia. Po zam ordow aniu zakopał go

F elik sa  (O esto u  BrododE
dostarcza wszelkie książki.

Na żądanie wysyła katalogi.
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w piwnicy i p rzy  w dlii 2 m etry grubo ziemią, 
u potem przysypał ziem niakam i Niczem się zbro­
dnia wykryła, upłynęło 3 miesiące Z andarm erja  
śledziła tak, aby... nie wyśledzić. Dopiero policja 
krakow ska w yłapała ptaszka, k tóry  myślaJ, że 
gdy się jest centrowcem i Bujakowcem, to wolno 
mordować ludzi bezkarnie.

Ostrożnie z ogniem! Dnia 10. z. m. spaliły się 
w Siarach (Gorlice) trzy  domy. Ogień wznieciły 
dzieci pozostaw ione bez dozoru w domu jednego 
* pogorzelców — Paw ła Patii, którem u spaliło się 
w szystko doszczętnie. W prawdzie ludzi zbiegło się 
mnóstwo do ognia, jednak  zam iast pom agać gasić

fożar, to z założonemi rękam i większość stała 
p rzypatryw ała  się bezmyślnie rozszalałem u ży­

wiołowi. Sm utny to bardzo obiaw ludzkiej nie- 
•zułości i b raku  litości nad  niedolą sąsiedzi.

L u d o w ie c .
katastrofy. We wsi Felnieo we F rancji osu- 

Uęła się gó ra  i zniszczyła 40 domów, w s\ód nich 
piebanję i szkołę. Wiele ludzi zostało ciężko po 
ranionych.

W  New H an cu  (A m eryka) spłonął hoteL 
W płom ieniach zginęło kilkanaście osób.

Między miejscowościami Cannes i G rasse ru- 
aęła wielka tam a budow lana nad  rzeką, grzebiąc 
81 robotników  pod złomami kam ieni i m asą ziemi.

W miejscowości A nnalóf w Szwecji wybuchł 
pożar w fabryce prochu. Siła wybuchu była tak 
wielka, ie  w znacznej odległości wyleciały wszy­
stkie szyby w powietrze. Wiele osób zostało ciężko 
poranionych, kilka budynków  uszkodzonych.

P rzy  ścinaniu drzew a w lesie w Tokarni 
(pow. Sanok) został zabity  robotnik  Jan  Sułkow­
ski rodem  z Lim anowy p r  ,ef spadająoe drzewo.

W S te ran i koło Bonorodczan zabity  został 
w kopalni wosku robotnik Mikołaj Ryndycz.

Koło Rio de Canas (Ameryka) spadł pociąg 
pospieszny do rzeki. Dwadzieścia osób zginęło, 
reszta rannych

W Wilmerding P a  został p rzejechany przez 
m aszynę n a  szynach kolejowych Józef R w o l e k ,  
pochodzący z Kombornji (pow. Krosno).

Wiadomość tę podaje nam  nasz Czytelnik 
p. K i e 1 a r.

W neeepen P a  spadł z drugiego p ię tra  po 
■chodach Antoni Kożnar, rodem  z Jabłonicy Pol­
skiej (pow. Erzozów-Gałicja) i zabił się na  m iejsca

Ukaranie oszczeroy. Podczas akcji wyborczej 
na najgorsze ataki było narażone Stronnictwo 
Ludowe ze strony  przeciwników politycznych, 
a najwięcej Stoja/ow ski w ypisyw ał na  ludowców 
w »W ieńcu i Pszczółce c niestw orzone rzeczy. Mię­
dzy innemi głosił, że posłowie ludowcy głosowali 
w parlam encie przeciw relig ji katolickiej, przeciw 
Bogu, Matce Boskiej, że dom agali się ślubów na 
3 lata, zniesienia spowiedzi i tym  podobne niedo­

rzeczności. Na lep tych kłam stw  poszli zbałam u­
ceni ludzie i na  zgrom adzenie w Pleśnej w kwie­
tniu  b. r. n iejaki Lorek, kolejarz, wzyw ał w ybor­
ców, by nie głosowali na Olszewskiego, bo to  bez­
bożnik i t  p. N aturalnie poseł Olszewski nie mógł 
puścm płazem  takiego oszczerstwa i w interesie 
praw dy zaskarżył kłamcę do sądu. R ozpraw a odbyła 
się 15. listopada w sądzie powiatowym w T arno­
wie przed sędzią Wittigiem. O skarżony Lorek 
w ypierał się, jakoby twierdził, iż poseł Olszowski 
głosował przeciw religji, P anu  Bogu i t. d., a je­
dynie powtórzył *0 , co czytał w piśm idłach ks. Sto- 
jałowskiego. Zastępca posła Olszowskiego dowo­
dził, iż w prawdzie podpisyw ali posłowie ludowcy 
in terpelacje wniesiono przez różnych posłów 
w spraw ie konfiskat artykułów  >o moralności Li- 
guregoc, lecz czynili to w obronie wolności sło­
wa, a interpelacje te podpisyw ali również człon­
kowie centrum i Koła polskiego, a niektóre z nich 
podpisał naw et obecny m inister Praszek. Z tego 
pow odu nie można robić ludowcom zarzutu, by 
byli przeciwnikami religji. Wolność słowa i sp ra ­
wiedliwość pow inno się każdem u zagw arantow ać, 
bez względu na  jego przekonania.

Sąd przychylając się do powyższych wywo­
dów, uznał L orka winnym oszczerstwa i zasądził 
go na 7 dni aresztu, oraz na ponoszenie kosztów 
procesu.

Librewski i Urbański czyli dwaj przyjaciele. 
Z G o l c o w y  nam  donoszą o nowym sposobie 
lustrow ania kas gminnych, wynalezionym  przez 
daw niejszego lustratora, a teraźniejszego sekre­
ta rza  R ady pow., p. Librewskiego w Brzozowie. 
Możeby prokuratoi*ja państw a zechciała zbadać, 
czy ten w ynalazek Librewskiego nie koliduje 
z ustaw ą karną.

Jako  lustra to r jeździł Librew ski często do 
Golcowej na lustrację kancelarji gm innej i czyn­
ności wójta. W kasie gminnej znajdyw ał liczne 
kw ity na różne drobne kw oty pobrane z kasy  
Kwity takie uznaw ał Libi’ewsl:i, w idym ując je 
w te słowa: >Spr£wdzić, Librewski<. A wszak

Erzy pierw szym  takim kwicie obowiązkiem  było 
ibrew skiego oddać spraw ę p rok u ra to rji pańs*wa. 

Kwitów takich nazbierało się w Golcowej blisko 
na dw a tysiące koron. Librew ski spodziew a się, 
ie  te kwitki spalą się kiedyś, podobnie, ja k  sie 
spaliły kwity i protokoły gm inne w Dynowie, 
w których były dowody różnych haniebnych 
kwiatków lustracyjnych Librewskiego.

Zapytujem y się p. U m ańskiego, kto i z ja ­
kich funduszów  zwróci gminie Golcowej owe d r a  
tysiące koron?

Zmienił skórę. R adni gminy W ojsławia pow. 
Mielec skarżą się nam, iż tam tejszy wójt pomija 
p a rag ra f 70 ustaw y gminnej i nie w ykłada bu­
dżetu na  14 dni przed posiedzeniem  lia d y  gm in­

JUK" TUTKI DC1 FAPIEPGSOWf w znakomite) jakości 
i po najtańszych cenach dla handli, trafik i Kó­
łek rolniczych ze znacznym opustem poleca- 
F a b r y k a  S t .  W o ł o s z y  ń  n k i e g o ,  
Kraków, ulica Krupnicza 21.
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nej, do przejrzenia. Na ostatniem  budżetowem j 
posiedzeniu R ady gminnej wniósł budżet i r a d n i ' 
mimo protedtu musieli budżet uchwalić, nie mając 
sposobności przeglądnąć poszczególnymi pozycji j  
i robić swoich uwag. Ńa pro test radnych odpo-! 
Wiedział głupim wykrętem, »co dawniej to niej 
teraz*. Może to odnosiło się do tego, iż wójt był da­
wniej ludowcem, a obecnie od czasu, jak  został 
wójtem, p rzystał do centrowców i karje rę  zaczyna 
od om ijania ustawy. R adni proszą posła Bojkę, 
by zechciał zainteresow ać się gospodarką tego 
pana.

Mleczność rozmaitych ras bydła. W Buffalo, 
w Ameryce Północnej zrobiono niedawno poró­
w nacie doświadczenie w tym kierunku. W tym 
celu w ybrano z dziesięciu ras po pięć krów, które 
dojono przez sześć miesięcy i oznaczano dokła­
dnie iloSć mleka przy  każdorazow ym  udoju. Rzecz 
oczyw.sta, że wszystkie krow y były zdrowe i je­
dnako wo żywione. Z doświadczenia tego przeko­
nano się, że na piei wszem miejscu pod względem 
mleczności stoją krow y rasy  holenderskiej, dalej 
A yrshiry, Shorthom y, bydło szwajcarskie, Red 
Polled, Guornsey, Jersej. Najwięcej mleka dają 
krowy rasy  G u e r n s e y .

Dr. Zdzisław Hubert
otworzył kancelarję adwokacką 

w Ż abnie. a-B

Miód piawfeiwy
snoj pasieki, pocztą lTiooplatnfa, pod gwarancją wysyta 

F r a n c is z e k  Z ie m b a , Podhajce. 6—6

Apteka pod Matką Boską
w Mazanie Dolnej

poleca:

Maść na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy ból
S yr up baisanr.iczr.y niezawodny w uporczywy m kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyuy w kokluszu dla dzieci. 
y j s  W ysyłki codziennie me licząc oprkowania. sew

P rosim y w szystk ich  C zytelników  w yjeżdżających na 
robotą, lub  zm ieniających m iejsce pobytu , o p o la w a n ie  s t a- 
r e g o  i now ego adresu  dokładnie w celu uniknięcia pom yłki.

W szystk ich  C zytelników  przysy ła jących  p ieniądze  
z A m eryki przoz Bank, p rosim y, by  rów nocześn ie z pieni ądz- 
iui nad syła li l i s t ,  ab yśm y w iedzieli, do k ogo  należą p ie­
niądze.

Odpowiedzi R&dakcjL
P. M. F. I P. F. w  A m eryce: Strzelby brać nie radzim y. 

Cło na broń je s t bardzo w ysok ie, a przy tom trzeba m ieć 
pozw olen ie na noszen ie brom . Inaczej na gran icy  zabiorą — 
P. Janas, G reooszów : Nie m am  nic przeciw  temu, ab yście  
z dr. M oskw ą założy li osobne stronnictw ot bo u  ludo.zców  
nio przeciw  p. B ojce nie w skóracie. D ość  j u i  w atcholetw a.

Ważne dla robotników. P rzy  W ydziale pow ia­
towym w D ąbrow ie został o tw arty  powiatowy 
U rząd pośrednictw a pracy. U rząd ten zajm uje się 
bezpłatnem  wyjednaniem  dla robotników zarobku 
i bezpłatnem  umieszczaniem służby wszelkich za­
wodów. Dalsze korzyści przysługujące robotnikom  
przez pow. U rząd pośr. pracy wysyłanym są na 
stępujące: 1) Zupełna świadomość w przyjęciu
i podpisaniu przez robotników kontraktów , gdyż 
odtąd kon trak ty  robotnikom  w polskim języku 
przedkładane będą. 2) Pewność dotrzym yw ania 
kontraktów  przez pracodawców, ponieważ tacy 
robotnicy pozostają pod ochroną tutejszych Władz, 
tak  państwowej, jako też krajow ej. U) Zniżka ja ­
zdy koleją do granicy pruskioj w Oświęcimie 
o połowę, jeśli zbierze się p a rtja  robotników 
w liczbie co najm niej 10-ciu. 4) W w ypadkach ska­
leczenia robotnicy m ają praw o odnieść się z za­
żaleniem do swego U rzędu pośr. pracy  na swych 
pracodawców. Jeśliby przy wymiarze odszkodo­
wania mieli być pokrzywdzeni, w takich razach 
W ydział krajow y wysyła swą komisję praw niczą 
* łasnym  kosztem.

pszczelny, czysta  patoka, deserow y
w blaszankach 5 kg. za Z kor i kura- 
yjn y  lipow y 5 kg. za 7 kor. z wła-

l
Ś r o d k i  na:  reumatyzm po 2 K. na padaczkę (cho­
robę św. Walentego) po 5 K., pewne środki na piegi 
(maść, mydło i płyn) po 4 K. W skutkach wypróbo 
wane proszki dla bydła rogatego I świń, jako te ł
wszelkie apara ty  i m edykam enta krajow e i za­

graniczne poleca i na zamówienia wysyła
Ą P T E K A

Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy  Żywcu.

Adwokat krajowy

Dr. Natan Oberlaender
!_2 otworzył kancelarję w Jaśle.

LlUoue mleczne
„  _ z konikiem kilko w
B e r g m a n a  e t  f o n t .  D r e z n o  i Tosalien a /E  jest i bądzłs  
naj skuteczniej szem  m ydłem  m edycynalnem  przeciw  p ieg ó w  
ja k o te i celem  osiągn ięcia  delikatnej tw arzy 1 różow ej sety . 
Na k ładzń  (Kawałek po 80 hal.V w e w szystk ich  aptekm ei,
droguerjach , perfum erjach i u fryzjerów

1 Św iatła* g ło w ą
Hf.n. 6ilne ąeywj

• „ainy 12: d i- iller* t. n ia i i ł  »e1**‘ rzai^CiO V>6io, i  tut r. bot, {ranko. Za* 
Fl-u’id“.■F™>ny Y ^ e l l e r a  w Stublcy,
SE^uK*®'»*'l»oaU*«)- Mary**-

Rozmajdt
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I f o u i o  z o w i a z c n a

«  Krakowie
Huty Rynek L. l  U. piętro
puglmui ZMitolenM m  kopne

l )  maszyn rolniczych wszelkiego rodzaju, juko te  
sieczka®, m łota®, młynków, słowników tt&;

Z) nawozów sztucznych;
3) nasion rolnych, pastewnych l ogrodowy®,1 
41 w efil kamiennych.

Zamówienia uskutecznił! wprost z ta 
czenlem kupców

*«
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Spróbujcie 
•  przekonacie się
fte najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
4o 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
j(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10®u linij do 
Pew-Terkn, Bostona, Pailaatapbil, Portland,

filifez, Si. lehu I (fuebec- Odjazd co dnia, 
ócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
jńskie! Listy po karty okrętowe jak i po 

bflety na kolej amerykańską adresować:

Ąnglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e p d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.
ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó

Mâ nj oladę
ib  Św ieżych i zdrow ych  ow oców , w yrabianą na sp osób

an gielsk i
m orelow ą 8 koron > r jabłkow ą 6 koron \ ~ t
m alinow ą 8 „ / “  & m ieszaną 5 n t Z ł 0 Kg
w  ozdobnem  blaszanem  w iadrze, brutto franko każde j  stacji 
pocztow ej w ysy ła  za zaliczką parow a fabryka cukrów  
B r i n d s t i i d t e r a  w r  L u  o u * : W Am eryce, A nglii  i innych  
krajach ku lturalnych, m arm olada ja k o  s to su n k o w o  bardzo  
tanin a przytem  nadzw yczaj zdrow a i pożyw na , do  chleba  

i różnych  potraw  byw a używ aną.

Na sezon zimowy wielki wybór.

V ?£.' '* * t--***: ■ : r • • •;f- ' ' <■’_*' 'et. .
y. . .

■ -:V,■ ‘ cv/ - *?*--■' T ■

- w*. . ■ Ti— ,

• TT - y? • " '

Koce czysto  w ełniane  
różnej w ielkości, szt. 
a 1 0 - 8 - 6  K.f pwiweł­
niane a 5 -  i  —3 K. Ka­
p y  na łóżka w w spa­
n ia łych  kolorach i de­
sen iach  a?5—16—14— 
l d —8—5 jL za parę. 
P rzy  zam ów ieniach  
należy  podać żąiiany  
kolor. O brusy różnej 
w ielk ości i .Kolorów 
i  2 K. i w yżej. Szir. 
l in g i: na b ieliznę sze- 
rokośoi 75 do 90 cm. 
■f 'sztukach & 12—18— 
93 m . w  cenie 46 hal. 
d o  1 K. za 1 m. P r ó ­
bek nie w y sy ła  się. 
T ow ar n ie nada ący 
się, w yin  eniam , lub  
zw racam  pieniądze.

Tkalnia Antoniego Baruta
•pod  opieką św . Józefa* w Korczynie kole Krosna.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A lf r e d a  K o m a n a  W e is s a  w  J a ś l e

saprzeciw  kancelarji adw okata W g o  Dra M ichnika przy ulic., 
Kościuszki L 521 (gdzie b yła  cukiernia) poleca krajow e, 
u g ra m czn e  środki i w ina lecznicze, opatrunki ch irurgiczne  
1 w ody m ineralne. — W y sy łk i pocztą  n ie  licząc opakow ania.

Znakom ita

i
w całym kraju znana.
Hurtownie sprzedaje:

Szarskl1Sya
w Krakowie.

i io k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .

1! Ja  t l
mogę Wam przy saknpnie wszelki ;h płócien­
nych i bawełnianych wyroków tkackich jedynie 
polecić zakład solidny, a proszę nie zapominać 

napisać o v Łoiy tylko do tkalni 
MŁeoajrstsw tonet, Eorczynn p. looo.

7-1(1

N s ^ Ie p s z o  1 n a j t a ń s z e  ' W t

Wyroby tkackie
w różnych gatunkach tok na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowior

tkacz w  K orczynie obok Krosnt 
pod „O patrznością*, 

dm  kupców  i K ółek rolniczych, 
wysyła darm o i opłatnie.

Geny niski„kie, k orzystn e  
Próbki i cennik
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Skład maszyn 

rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, K łynki, M łocaraie r ę ­
czne i kieratow e, T ricury  
•iew n ik i itp., Maszyny do 
wyrębo dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szyeia, Maszyny 

mleczarskie.
C n y  b a r d z o  a U k ie .  
Wyrób pierwszorzędny. 

Cenniki w ysy łam  na żądanie darm o i opłatnie. 
M a s z y n a  d o  w y r o b u  d a c h ó w e k  c e m e n t o w y c h .  

ś * Ó M dM ół*óbM yU .M  y y łh M h h śh h M h b h h h h h i

leśn y  je s t  do  sp r .cd a a ia . P ozw o­
lenie ''dodaj aa  korczanek  uzy-

 ..........................  .  skane, 5 k ilom etrów  od stacji
• • • • O ó ó  j.rzy drod ze pow iatow ej.

B liższa w iadom ość F r a n c i s z e k  K o t ,  leśn y  w T łuczani 
p. Brzeźnica. 2 —S

M M M d M M M d d b b M m tfM M d d d h M M d d d b h i

Grunt Juko zrqb

Prawnie obronione.

Jtaja® ynwfci*j bkai 
v a ta  l  Ibmjw topili 

L M kd '

Wszelkie pnaladowaietwa bywają karane! 
Jedyn ie prawdz. je s t tylko  

Thierry’ego Balsam 
z zieloną _ c r k ą  cch ro n są  .zak onn ica* , 
12 m ałych  lnb  6 po. w. f la n e k , lnb  1 
duża speojalna flaszka z  patentów , zam ­

knięciem  kor. 5 —.
Thierry ego  centyfoliow a m aść
przeciw ko naw et zadaw nionym  ranom , 
zapaleniom , zadraśnięciom  etc. 2 sło ik i 
K. 3 60. W ysy łk a  ty lko  za zaliczką lub  
poprzednicm  i  adesłanlem  na ie iy toścL  

Obydwa te środki donewe « h m  są z* naj­
lepsze I najsłynniejsze, 

lutami i łrouą ih tsm ć; ApMi * TUorry’a|i 
V Preirita L M ltu l Stnrbrmn. 

S k ład y  w e w szystk ich  aptekach. Bro­
szur; z tysiącam i ory g . podzięk o w w y ­

sy ła  g ra tis  i franko.
W e L w ow ie w iptekack: Dra iana Piepos, 
. m i j k i  tg i , 9ey— ta  Maya I Z. Beckera.

L iiiia H olland  Jf m ei.yka
przew ozi najlepiej i najszybciej z R otterdam u do

A M E R Y K I  i K A K A  I>Y.
13—14 Z astępstw o: L w ó w ,  G r ó d e c k a  8 7 .

■ j ».  X : X . r£:  &X-

- *  r e u m a ty z m , goźciec poarrzał (khias) i wrui'. 
aisnerwobóleDoleoasięnamierisjące nacieranie, odia: 
wiele ogromnie rozpowszechnione). przez wielo lekarzy 
ordynowane i pr.cz anakonutości teane Unlawatea) 
Oaeltherfae oompositnn s prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
obornika Dra Juliusza Franzosa, aptokarzt w Tarnopolu, 
Cena flakonn 80 Ld. — 10 .akonow 8 hor., ni» liczbo 
opakowania i banco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na sziadzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cadzińsldegc: Maków, apteka Rroncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, D aj a, /łazowskiego. Dra fiop  es-Rorat yń- 
skiegc, MikołaBza. — Niemcy Loewenapotkeke Oit<> 

Koerncr, Goeriitz, Obcrmarkt SI.

Wyroby tkackiez  najłc] »zego p rzęd z iw a ,  jak n ajsta ­
ranniej wykonano j a k o  to: Płótna białe 
zwykłej i prześcieradłowejszerokości, dymy, 

drattszki, chuteezki do nosa, roczniki ś 'e rk i ,  obrusy , sorw ety 1 
barchany, fłanele; szew ioty , płócienka k o lo row e na fartuszki,: 
suL iensi, b luzki i silne tkaniny na ubrania in ęsa ie  poleca' 
tkaiwj ptiolen M ic h a ł a  M lę s o w i c z i  w Korczynie obok Kro­
w a , Ka żądania p ró h k ł tow arów -bezpłatnie. K 1 li t y l k o  < a .  
J e d e n  zam ów ił to w a r  z m ojej tkalni, ren gdzieindzioj p-d- 

eien kupow ać n ie  będzie,

Sprzedał krików  rasowych,
jed n eg o  sam ca  i 2 sam ice 9 koron z opakow aniem . Wojeicoh 
2 —3 Mitura wież Sapot poczta NisRj.

0 ►

Największy i najstarszy w kraju f
Skład oryg?nalnyctV«nas7yn do szycia i harf u, krawieckich 
i szewsldoh oraz do wyrobów pończoszkowych, bca/osicas

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się me posługuję, icstczsftrsaos Cennik graUs.

lewów, Hotel żo rźa . Jó ze f Iwanicki
sp ec ja lis ta  i m echanik
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S zybko! T an io !
Bank parcelacyjny we Lwowie

kupił na parcelację dobra
•  i n  •

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h ,  

pocztowym okrętem w 8 -9 dniach

+ ♦  P recz  z wyzyskiem. ♦  ♦
Żądajcie pouczenia tylko od

Karlsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p# raf ja i wszystkie urzędy.

: G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkieni. 
! nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ico- 
' nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
| nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępno. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat Banku parcelaeyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleazan przybyw a.
4 -4 Dyrekcya Banku parcelaeyjnego

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

■ w *

i * * .

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kole1 Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  4U0 morgów, a w tein 238 morgów ról n a j p i e r w s z o ­
r z ę d n i e  j s ze j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Geny przystępne. 4-4
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Gzyszczan.

s 4
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Bank parceiacyjny we L w o w ie  \j
kupił na parcelacją dobra

ptłoźone w bezposredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­

marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o leTfftml spadzie 

częścią nad Wistoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego 1 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce. 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
1 administrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim I 

Im folwarku Banku w Podgrodziu. 4 -4 J i

■  - f e * -  -------------  — ** , 1

{

Bank parceiacyjny we Lwowie
łu p ił na parcelację ttohra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w  powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół paraf jalnyi Murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmarki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja- 
iowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej).' Na miejscu udziela informacji administrator p. Skrzyński. Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
4—4 D y r e k c ja  B a n k a  p a rc e la c y jn eg o .
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dank parce lacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o o kilometry.

O b s z a r :  879 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewna Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu ma ter jałowego, a więc materjfł budowlany na 
miejscu. Pi zez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p, Piasecki. 4 - 4

ętTHfKtfsfh FiTfOTh ŝ ifaYh frfil 7Th t r f s T j l

BANK P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w  pow iecie strzyżo w sk im .

tjRd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w m iejsca

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
zna yożone i obsiane.

O bszar 550 mg w tem 250 mg. ról i łąk, 800 wysokopiennego lasu. 
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nab; 

okolicznych.
nabycia w miejscu i łanach

WieśBudynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia, 
p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.

Bliższych informaoyj udziela na  miejscu ozłonek naszej R ady nadzorczej,

t iy Jan Hamak.
4 -4  D yrekcja B anku  parcelacyjnego. 3L

V I ' i  j j j S T *
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Pfzybyszów ka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, śem inarjum  nauczycielskie, szkota mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P ara fja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

p roduktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci oardzo ułatwione.
B liższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku 

p. A ndrzej Pacliotta, D elegat Banku, k tóry  je st z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 900 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszów ce.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zw racać się należy. 3 —7

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

s

Starostwo w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, paraf ja, gimnazjum etc. w D ą b i c y  o 6 kilometrów rządowym gościńcem  
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego miasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

Obszar: 270 mg. ról i łąk i 360 mg. laba. Grunta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaisym wieku. 
Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Grunta w znacznej części przy gościńcu bitym do Dębicy i Pilzna idącym.
Bliższych informa^i udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku umawia 

Delegat Banku p. Andr ej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, który do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień w. cz -artki.

Na miejscu przed; stę tych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy zarządca Banku p. i tan sław Kułakowski. 3 - 4
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ni. Brajerowskia] L. HA. w złasnyir gmachu,

parceluje dM^tnośei ziemskie w eaiej Galicji., tak na rachuek wła­
sny, )ak i na rachunek właścicieli i włościańskich spółek parcela-

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jeet ł t o W łj łM a iu t ,  zarojostroiranem w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a l e  z m p e łn ą  g w a r a n c j ą ,  

k  juowy, zawierane z uobywcami gruntów, b ę d ą  w  z u p e ł n o ś c i  1 C t H le  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
.  M d i  w y su n ie  tylko na wieczystą własno&ć i bez ż iinych  Jlugów, aiudebnofoi 1 oi(iai6w dworskich, 

tik , le  mi ły kupiri»ł-**bywea otrzymuje z Banka Pmcelaoyjrogo grunt Zip* i* szyity, toz i i t a y d  długów, ni
wlecznotó.

Bank parcelacyjny
p tie* «  ańza pen a j  aporządza mapki, spisuje kontr»kty, wnosi nadania intaimisoyjne, wydziela kipione grunta 
z -l- im  iw otlki i do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia '< d ob>*aru dworski*^ i priosoti do związku

gminnego.

Bask jiarc^iacyjny po jm u je  Władki zwyczajne aa 5 ł/ł % 1 wkładki większe od 
X  — składane na ozas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do terminu wypowiedzenia wedtafe omowy z byreKor*.
IPiwLjdsC PkladOuio w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, Bank bowiem 
k ta g e  k w O jo kapijjuły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arano/ę udzia- 

i yoręką ezłonków oraz swym funduszem rezerwowym.

W y c h o d ź c y  p o ls c y  z a r o b k u ją c y  w  A m e r y c e
1 indzie j po  to ie d e ,  powinni składać swoje oszczędności w B anku parceiacy jnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy), 
l ilk  tam o ] bod wtoeclanle w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
W BwdtO p  irotl' ’-yjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrćt pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego w e  Lw o w ie :
NADZORCZA: Prezes: Dr Bemadzikowoki Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 

ekter Związku.Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szoze- 
“ iowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowi*: Fr. Bieaiadecki, wtaaoido' dóbr, Jakób

do Bady państwa 1 Sejmu krajowego, Jan  Haruek, uorol do Rady państwa, łiazimlerr Jampolski, 
d Miebał Olszewski, poseł do ltady państwa. Dr. Francuza* Bardel, adwokat kratowy Hipolit Śli- 

CiUkki iraynler, Jau Stapiński, poseł do ~lady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 
H. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy KriyszkowsĆ, Zygmunt Poznański.

Aires na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia ł t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
B r a j c r o w s k a  1. 11 A .

T y r »  ta  p a le . tej o należą do Banku Tarcelacyjnego we Lwowie, które są og łaszan a  w dziale 
ł n  okznezyBach w „Przyjacielu Ladn“ i za te tylko Bank Parcekwyjny przyjmajo wszelką

odpowiedzialność

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor ia i  StzpliiU .
Oacłaaikamt drukarni Literackiej u  Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządom L. L  CMiahago.



Dodatek do nru 49. „Przyjaciela Ludu".
Kowd ustawa łowiecka.

(C iąg dal6z> ).

§ 23. jeżeli wydzierżawienie polowania zbio­
rowego przy pierwszej licytacji za cenę wywołania 
nie przyjdzie do skutku, w ładza wydzierżawiająca 
ogłosi w terminie nieprzekraczalnym  30-dniowym 
pow tórną licytację, zniżając odpowiednio cenę 
wywołania, nie niżej jednak, niż 25%.

W razie zaś gdyby i pow tórna licytacja 
spełzła na niczem i n ik t żadnego czynszu nie ofia­
rował, polityczna władza powiatowa po wysłu­
chaniu wniosków Zwierzchności gminnej, wzglę­
dnie przełożonego obszaru dworskiego przystąp i 
po porozum ieniu z Wydziałem powiatowym do 
ustanow ienia myśliwego dla wykonyw ania praw a 
polow ania w okręgu (§§ '(. i 35.).

§ 24. Dzierżawca polowania winien złożyć 
kaucję w wysokości jednorocznego czynszu i czynsz 
dzierżaw ny na rok  pierwszy, najpóźniej w dni 
14 po przyznaniu  dzierżawy, a to poó rygorem  
u tra ty  wadjum na rzecz upraw nionych i rozwią­
zania dzierżawy.

D zierżaw a praw a polowania nie może być 
objętą p rzed  złożeniem kaucji i jednorocznego 
czynszu.

Kaucja ma być złożona w gotówce lub w ksią­
żeczkach 1 is oszczędności względnie w papierach 
publicznych pupilarne bezpieczeństwo dających 
podług kursu  bieżącego i ma być deponow aną 
we właściwym c. k. Urzędzie podatkowym . Czynsz 
dzierżaw ny ma być złożony do rąk  politycznej 
w ładzy powiatowej.

K aucja jest poręką za grzywny, na  które 
może być skazanym  dzierżawca okręgu polowania 
zbiorowego, dalej za koszta urzędowych czynności 
odnoszących się do poiowania przezeń dzierża­
wionego, jeżeli na  zw rot ich będzie zasądzony, 
wreszcie za czynsz dzierżaw ny i wypełnienie in ­
nych zobowiązań w umowie przyjętych.

Jeżeliby zatem w ciągu trw ania dzierżawy 
kaucja w jakibądź sposób została zmniejszoną 
poniżej jednorocznego czynszu, polityczna władza 
powiatowa poleci dzierżawcy uzupełnić ją  w ciągu 
14 dni, do pierw otnej wysokości, pod rygorem  
rozw iązania umowy.

W cztery tygodnie po upływie okresu dzier­
żawy, lub po jej wcześniejszem rozwiązaniu, kau- 
eja zwróconą będzie dzierżawcy, o ile w całości, 
lub w części nie zostanie zatrzym aną na cele, dla 
których zabezpieczenia służyła.

§ 25. Roczny czynsz dzierżaw ny na następne 
lata składać ma dzierżawca polow ania na cztery 
tygodnie przed  rozpoczęciem roku dzierżawnego 
dc  rąk  politycznej władzy powiatowej.

Jeżeli czynsz dzierżawny nie zostanie złożo­
ny w oznaczonym czasie, ma polityczna władza 
powiatowa wezwać dzierżawcę do zapłaty z ozna- 
cseniem dni 14 i z zagrożeniem rozw iązania dzier­
żawy i u tra ty  k au c ji

§ 26. Polityczna władza powiatowa ma w prze­
ciągu 4 tygodni po kaidoczesnem  złożeniu ro- 
oznego czynszu dzierżaw nego zarządzić rozdział

kwoty czynszowej między poszczególnych właśoi* 
cieli gruntów  do okręgu polowania zbiorowego 
włączonych, w stosunku do powierzchni ich po­
siadłości gruntowych

W ypłata ma być dokonaną z reguły  za po­
średnictwem Zwierzchności gminnej, p rzy  ewen- 
tualnen równoczesnem przesłaniu przełożeństwu 
obszaru dworskiego przypadającej na tenże obszar 
kwoty.

uw oty  nie podjęte przez upraw nionych 
w przeciągu trzech miesięcy po należytem  ogło­
szeniu w gminie p rzepadają na rzecz kasy gminnej.

§ 27. Dzierżawę polowania zbiorowego może 
polityczna władza powiatowa uznać za rozw ią­
zaną, skoro dzierżawca:

1. nie złoży w oznaczonym term inie kaucji, 
względnie uzupełnienia tejże, albo czynszu dzier­
żawnego (§§ 24. i 25.);

2. nie zastosuje się do przepisów  ustaw y 
o nadzorze polowania (§ 40.) i o tępieniu szkodli­
wej zw ierzyny ( § 54.);

8. dopuści się innego przekroczenia niniejszej 
u staw y;

4. u traci zdolność uzyskania k arty  myśliwskiej.
W  14 dni po prawomocności orzeczenia za­

rządzi polityczna władza powiatowa, a p rzepro ­
wadzi Zwierzchność gminna wydzierżawienie na 
nowo polowania zbiorowego na podstawie wnio­
sków przedłożonych przez reprezentację gminną, 
a ewentualnie i przez przełożonego obszaru  dwór 
skiego (§ 15.). (C. d. n.).

Polowanie w  dawnych czasach.
Kiedy w tPrzyjacielu Ludu* drukuje sio 

najnow sza ustaw a łowiecka, uchwalona w naszym 
Sejmie, niejednego Czytelnika zajmie pytanie, jak  
polowali nasi przodkowie i jak>e za ich czasów 
były praw a o polowaniu.

W pierwotnej dobie ludzkości, kiedy większą 
część ziemi pokryw ały puszcze pełne zwierza, po­
lowanie było dla wielu ludzi jedynym  sposobem 
wyżywienia się i n ik t nie myślał zabraniać d ru­
giemu polowania, bo tak  lasy jak  i zwierzęta 
dzikie uw ażano za rzecz niczyją. Później w m iarę 
rozwoju hodowli bydła i rolnictwa, a zarazem 
i wz”ostu ludności, bogatsi posiadacze większych 
obszarów, zaczęli uważać polowanie za rozryw kę 
godną tylko wolnych i bogatszych i poczęto ubo­
gich lub niewolników usuwać od praw a polo­
wania.

Najchętniej łowom oddawaiO się rycerstwo, 
albowiem polowanie pełnem było niebezpieczeństw 
nie mniejszych, jak  wolna. Myśliwy co krok narażony 
aył na niebezpieczeństwo u tra ty  życia — a często 

; e i tracił lub pow racał z łowów ciężko rannym 
iis to rjj przechowała nam  imiona starożytnych 

królów, którzy z nam iętnością oddawali się tej roz­
ry w ce— a pogańscy Grecy lub Germanowie wie 
rzyli, iż bogowie polują wraz z um anym t, któ”zy 
dos ąpili po śmierci szczęścia uczestniczenia w bo­
skich rozrywkach. — Stąd też u wielu narodów



anował zwyczaj, że zm arłych chowano do gro- 
ów nic tylko z ich zbroją, al© naw et daw ano im 

do grobów rynsztunek myśliwski, a na  grobie 
zabijano ich psy i konie.

S tąd też z rozwojem władzy królewskiej 
i książęcej praw o o polowaniu ustanaw iało b a r­
dzo surowo kary  na  tych — którzy zabijali zwie- 
rz jn ę  w pańskich lasach — a poddanych chłopów 
karano naw et śmiercią.

T ak było we Francji, w Anglji i Nioiuczech, 
a nie inaczej było w Polsce. Tak królowie z rodu 
Piastów, jak  i Jagiellonów byli nam iętnym i m y­
śliwymi. Polska pok ry ta  była bezbrzeżnym i lasa­
mi, a w nich pełno było grubego zwierza, jak  
żubry, łosie, daniele, jelenie, sam y, niedźwiedzie, 
rysio', wilki i t. d. Na dobrach królew skich ciążył 
naw et obowiązek dostarczania mięsa z dzikiej 
zwierzyny dla w ojska w czasie w ypraw  w ojen­
nych. Podczas uczt również chętnie raczono się 
dziczyzną, a żadna uroczystość nie obyła się bez 
łowów, w których i kobiety nie rzadko brały 
1 1 dział. Puszcza białowieska — łub w okulicach 
W arszawy, a zwłaszcza niepołomicka — leżąca 
najbliżej królewskiej rezydencji — K rakow a — 
pełne były gw aru, dźwięku trąb  myśliwskich i na- 
szczekiwania psów. Do ulubionych polowań, nale­
żały polowania na żubry, lub chodzenie z oszcze­
pom na niedźwiedzia. Magnaci polscy, a później 
i m niejsza szlachta idąc za ich przykładem , zaka­
zywała poddanym  polowania w swych lasach.

Pierw sze sta tu ty  polskie i litewskie mieszczą 
takie praw a o polow aniu: >Pou k arą  śmierci nie 
wolno chłopom zabijać w lasach, a oprócz tego m u­
szą chłopi żywić psy królew skie i książęce*. W n a­
daniach czynionych przez księcia mazowieckiego 
K onrada klasztorom  i innym  duchownym, znaj­
duje się zastrzeżenie, że w nadanych im dobrach 
wolno polować tylko na sam y, zające, lisy i kuny, 
a polowanie na żubry, rysie< dziki, niedźwiedzie 
In » łosie przysługuje tylko księciu.

Iy. uI Zygi ii unii u  u ło w iek  szlachetnego 
umysłu, ale nam iętny myśliwy, zmienił praw o 
o polowaniu o tyle, że pozwolił chłopom na wła­
snym gruncie zabijać lisy, zające, wilki i losomaki, 
(Rosomak — zwierz drapieżny żył dawniej w Pol­
sce, dziś wyginął zupełnie). A kiedy raz w p u ­
szczach niepołomiekich schw ytano wieśniaków po­
lujących na g rubą zwierzynę, postaw iono ich 
Frzed sądem  refwrendarskim, t. j. p ized  zarządcą 
dóbr królew skich; albowiem puszcza niepołomicka 
należała do królów i chłopi tam mieszkający byli 
poddanym i królewskim i — referondarz litując się 
n ad  biednym i powiedział: <Król jegomość nic 
chce, aby wtenczas kiedy odkupić można karę 
śmierci za zabójstwo człowieka, a za zabicie chłopa 
wogóle k ary  niema — wille lub jeleń, miały 
miększą wartość, jak  człowiek*. Od tego też czasu 
p izestano  wobec poddanych chłopów stosować to 
straszne praw o — ale dopiero za panow ania 
w spaniałom yślnego i sprawiedliwego króla Ste­
fana B atorego — za jego osobistym wpływem — 
w ykreślono ze statutów  i praw  polskioh karę 
śmierci za polowanie.

Nie mniej jednak panowio nigdy nie przy-

| znali chłopom praw a polowania — i zawsze nie 
posłusznych mniej lub więcej srogo karali, — 
a dziś chłopi wolności w tym kierunku dobić się 
nie mogą, tak  bardzo bowiem szlachta zżyła się 
z tylowiekowym przywilejem.

Nowa ustaw a łowiecka czyni stanowczy wy­
łom w tych pozostałościach pańszczyźnianych.

Z podróży po Włoszech.
(C iąg dalszy).

Usiedliśmy pod drzewem, aby nieco odpocząć. 
W tom otacza nas grom ada chłopców; jedon s ta ­
wia koziołki, drugi chodzi na rękach, cały ten 
tłum oberwańców tłoczy się, wrzeszczy, a wszysoy 
wołają wyciągając ręce':

—  S i f t n o r e  n n  saldo, u n  sołdino! (Panie daj pie­
niędzy!).

Musieliśmy wyrzec się spoczynku i wróciliśmy 
do domu.

7. pośród ruin  bardzo ciekawe są dawne 
łaźnie ludowo t. zw. t e r m y .  W łaźniach, u rządzo­
nych bardzo wygodnie, mogio się nieraz kąpać 
po kilka tysięcy ludzi. P.ardzo wielu cesarzy, jak  
Tytus, Trajar.,* K arakalla, Dyoklecjan budowali 
łaźnio dla ludu. Z tych najsław niejsze term y Dyo- 
k lecjana; mogło się w nich kąpać równocześnie 
11200 osób. Część tych tormów przerobiono później 
na  kościół; wielka sala centralna termów stanowi 
dziś głów ną naw ę kościoła. W innycn częściach 
umieszczono Muzeum narodowe, gdzie znajdują 
sio starożytne rzeźby, k tóre pozostały po R zy­
mianach. P rzedstaw iają  one daw nych bogów i bo­
ginie, lub bohaterów  i innych dzielnych mężów.

Rzym posiada bardzo wiele bogatych m u­
zeów, w których nagrom adzone są zabytki kultury  
z czasów najdaw niejszych. W muzeach tych znaj­
duje się wszystko, czem się człowiek zajmował, 
co mu było potrzebne od czasów najdaw niejszych 
aż do najnowszych Szczególnie zasługują na 
u .ragę sprzęty uomowe, naczynia i przyrządy, 
kiórym i się posługiw ano w życiu coJ;iennem . 
W najaawnifcjszych czasach, ua  tysiące lat przed 
Chr. nio znano jeszcze żelaza; do obrony i do 
pracy używano kam iennych toporków, przypo­
minających nasze siekiery; do w y arą tan ia  drzewa 
i robień’a otworów posługiwano się odłamami 
skał ostro i spiczasto zakończonyoh. W jednem 
muzeum oglądałem  tego rodzaju  kam ienne igły 
i topory, które znaleziono u  nas w Polsce i jakim i 
sposobem umieszczono je w muzeum włoskiem. 
(Tego rodzaju  sprzęty z epoki kam iennej znajdują 
się także u nas w Muzeum Narodowem w Kra­
kowie w Sukiennicach). Oiekawym zabytkiem  sta­
rożytności są piękne wazy etruskie, wypalane 
z gliny; służyły one jako  naczynia do przecho­
wywania płynów, jak  dziś u  nas g a rn k i W szystkie 
praw ie pokry te  malowidłami, k tó ri pomimo tylu 
wieków do dziś dnia zaohowały pierw otną wy­
razistość. Dalej napo tyka się wielką ilość grobow ­
ców rozm aitych narodów , nie tylko europejskich. 
Z tych najciekawsze są egipskie, z Afryk*. W ka 
miennym grobowcu, czasami bardzo wlelkioh roa-



miarów, znajduje się drew niana trum na cała po­
k ry ta  kolorowemi malowidłami. W trum nie spo­
czywa zabalsam ow ane ciało zmarłego, przedziw nie 
dobrze zachowane, tak, że bez trudu  można roz­
poznać rysy  nieboszczyka. Zabalsam owane ciało 
ob wij ano następnie w odpowiednie zioła, zaw ijano 
w płótno i zaszywano. T ak zabalsam ow any zir.arły 
nazyw a się > mu mi ą * .  Tego rodzaju  jak  najd łuż­
szego utrzym ania zwłok wymagała relig ja egipska, 
a najstraszniejszą k arą  dla Egipcjanina było spa­
lenie jego zwłok po Śmierci. Jeszcze dziwniejszem 
jest to, że z powodów religijnych balsam owano 
koty, szczury i t  p. i do dziś dnia zachowało się 
bardzo wiele mumji tych zw ierząt Trzeba pam ię­
tać, że zwłoki te balsam owano na tysiące la t przed 
Chr., kiedy państw o egipskie, rządzone przez F a­
raonów, stało u szczytu potęgi. Sztuka balsamo- i 
wania, pielęgnow ana starannie przez kapłanów  
egipskich, stała zatem w Egipcie bardzo wysoko, 
a zwłoki zm arłych nie uległy do dziś dnia żadnej 
zmianie.

(O. d. n.). Jura Albin.

Pogadanka ekonomiczna.
(C iąg a&isz" )

Niemcy wypierając upadający przem ysł w K ró­
lestwie Polskiem, jakie mieli pieniądze, włożyli 
w fabryki i kopalnie; również zapotrzebow ali 
goiówki na rozm aite mwesrycje i ofiarowali dobry 
procent.

Równocześnie toczyła się najw iększa w dzie­
jach świata wojna rosyjsko japońska — a do pro­
w adzenia wojny potrzeba — jak  powiedział Napo­
leon, pieniędzy — pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy.

Japon ja  miała zapasy i zapewniony kredyt 
w Anglji — a zresztą wojska jej dobrze zorga- 
aizowane i skrom ne w życiu nie potrzebow ały 
takich sum  na samo utrzym anie, jak  rosyjskie — 
gdzie każdą rzecz dwadzieścia razy  kradziono. 
R osja nieprzygotow ana do wojny m usiała na 
gwałl uzupełniać swe zapasy w ojenne: amunicję, 
m undury  — a przytem  łożyć znaczne koszta na 
tran sp o rt wojsk w odległe stiony. A że w Rosji 
panow ał zawsze b rak  gotówki, więc rząd  rosyjski 
zwrócił się do zagranicznych, przew ażnie francu­
skich banków  pożyczając, gdzie się dało i płacąc 
procent, jak i k to  zażądał. Po wojnie przyszło 
płacić odszkodow ania wojenne — odbudować zni­
szczoną flotę i kolej sybery jską — więc znowu 
w ystąpiła Rosja z żądaniom pożyczki, płacąc p ro ­
cent niebyw ale wysoki. Rzecz natura lna, że na 
wysoki procent zawsze pieniędzy dostanie.

Na dobitek tego roku na W ęgrzech nieuro 
dzaj — chociaż nie tak  wielki, by w płynął na 
ceny zboża — ale ponieważ to kraj blizko nas 
leżący, więo niepodobna, by  to pozostało boz wpły­
wu n a  nasze stosunki kredytow e Pieniądz podlega 
takim samym prawom, jak  każdy inny towar. 
Jeżeli popy t czyli zapotrzebcw anio większe, to 
ueny idą w górę — innemi słowy tow ar drożoje 
Miarą drożyzny pieniędzy jest procent. Skoro te­
dy na targach pieniężnych, tak za anycb giełdach

okazało się tak nadm ierne zapotrzebow anie gotów* 
ki, w tej chwili banki regulujące stopę procentową, 
podniosły procent. Kto dał lepszy procent, ten dc 
stał prędzej i większą pożyczkę, bo każdy woli 
większy zarobek. M iliardy pow ędrow ały do Ame­
ryki i do Rosji — a naw et Niemcy musieli zwró 
cić się do A ustrji o pożyczkę i przed kilka mie­
siącami pożyczył B ank austro-w ęgierski Bankowi 
państw owem u w Niemczecn 30 miljonów m arek 
w złocie.

Pieniądz, ucieka tak samo, jak  każdy tow ar 
tam, gdzie lepsza cena — a ponieważ w Ameryce 
i w Rosji płacono wysoine procenty, więc u nas 
okazał się b rak  gotówki — a ta, k tó rą  można 
dostać — jest bardzo drogą. D latego u nas w osta­
tnich czasach o pożyczkę trudniej i banki żądają 
wyższego procentu, bo same muszą płacić drożę] 
za uzyskaną gotówkę. Podrożenie gotówki pocią­
ga za sobą jako  natura lne następstw o zwyżkę 
cen artykułów  żywności i produktów  przemysłu.

Przem ysłowiec i rolnik musi podnieść cenę 
swego towaru, gdyż go drożej kosztuje proóukoja, 
kupiec żąda za tow ar więcej, bo drożej zapłacił 
fabrykantow i; a gdy dodam y do tego podwyż­
szenie plac robotników, które" producenci p rzerzu­
cili na kupujących, to zrozumiemy, dlaczego w osta­
tnich czasach wszystko tak  podrożało. Ponieważ 
jednak w a wiecie wszystko jest w stanie u s ta ­
wicznego ruchu i wahania, więc i te stosuki me 
mogą tiw ać zbyt długo. Z byt rozw inięta i po­
spieszna fabrykacja doprowadzić musi do hiper* 
produkcji, czyli nadm iaru  towarów.

Wówczas fabrykanci s ta ra ją  się pozbyć to­
warów, chociażby za cenę fabrykacji, byle u ru ­
chomić uwięziono w nich kapitały. N astępuje szybko 
upadek cen — i redukcja wytwórczości-' Słabsza 
finansowo przedsiębiorstw a b ank ru tu ją  — wyda­
lają robotników  — zam ykają swe w arsztaty "Ro­
botnik nie mając zarobku ogranicza swe potrze­
by — następuje ogólny zastój. Pieniądz poczyna 
tanieć. Jestto  objaw  bardzo niepożądany, sp ro­
w adzający przew rót w życiu ekonomicznem, a ob­
jaw y takie nazywam y przesileniem albo krachem 
Uczeni ekonomiści, to jest ludzie oddający się 
studjotn nad tą gałęzią życia ludzkiego, zaczynają 
przepowiadać, że chwila ta  je st nie bardzo daleką.

Historja wynalazku papieru.
Sztuka przyrządzania różnych włókien rośliu- 

; nycli w ten sposób, aby na  nich można było pisać, 
sięga bardzo daw nych czasów. Już  Egipcjani# 
od niepam iętnych czasów znali tę sztukę, a Rzy­
mianie jeszcze ich w tom prześcignęli, bo już na­
brał* w praw y w przerab ian iu  tych włókien ro ­
ślinnych w delikatne powierzchnie błyszczące, 
białe, gładkie i dające się naw et przez czas dłuż­
szy przechowywać.

Nazwa »papier* pochodzi od słowa »p apyrus« ; 
>papyrus« jest to roślina, rosnąca bardzo obficie na 
bagnach i m oczarach w Egipcie. Otóż z tej to ro­
śliny — papyrusa, przysposabiali Egipcjanie w za­
mierzchłych jeszcze czasach pierw sze karty , przy-



datne pod pismo. K arty  te przez wzgląd na ich 
pochodzenie, otrzym ały nazwę »papyrus«.

N ajpiękniejszy papier zwał się h i e r a t y c z ­
n y  — i pozostał on długo wyłączną własnością 
kapłanów  egipskich, bo k a p ł a n o m  t y l k o  wol­
no go było używuć na pisma religijne, a praw a 
egipskie zabraniały surowo sprzedaw ać go lu­
dziom świeckim i cudzoziemcom, z obawy, aby 
papyrusa  nie użyto na  dzieła świeckie.

Ale kupcy rzym scy znani ze swego sprytu, nie 
wiele sobie robili z tycn zakazów egipskich, lecz 
kupowali za drogie pieniądze księgi religijne 
w Egipcie, zmywali z nich pismo egipskie, aby 
można było pisać co innego na tym samym p a­
pierze i sprzedaw ać owe rękopisy. Taki z m y w a '  
n y  papier byl w wielkiej cenie w Rzymie i zwał 
się i p a p i e r e m  A u g u s t a * .

Właściwy jednak pap ier zaczęto najprzód 
w yrabiać na Wschodzie. Chińczycy i Japończycy 
w yrabiali pap ier od niepam iętnych czasów z ko­
nopi, kory morwiowej, baw ełny i z ryżowej słomy. 
Do E uropy  dostał się wyrób papieru  dopiero 
z końcem dziesiątego stulecia — a to dzięki A ra­
bom, którzy pozakładali w H iszpanji fabryki 
p ieru  z bawełny. W krótkim  stosunkowo czasie 
rozpowszechnił się pap ier po całej Europie. Ale 
ten papier starodaw ny był wówczas bardzo kiep­
ski i rozdzierał się za najlźejszem pociągnięciem, 
bo to w owych czasach jeszcze zupełnie nie znano 
ani młynów wodnych, ani rozm aitych innych dzi­
siaj praktykow anych ulepszeń w w yrobie papieru.

Papier l n i a n y  jest znacznie późniejszy ud 
bawełnianego. W Europie próbow ano zastąpić 
lnem bawełnę — i w tym  celu używ ano do wy­
robu papieru  szm at lnianych. Szmaty te roz­
drobnione, zanurzone we wrzącej wodzie, a nastę­
pnie przez miesiąc przeszło utrzym yw ane w pew­
nym rodzaju  fermentacji, p rzeobrażały  się w miaz­
gę zdatną na wyrób papieru.

W ynalazek młynów ręcznych, a wkrótce po­
tem i wodnych, zastosowanych we Włoszech do 
wyrobu papieru, stał się dzielnym Środkiem udo­
skonalenia tej gałęzi przemysłu.

Pierwsze papiery, w yrabiane w Europie, 
przeznaczone były pod pismo i dlatego miały 
znaczną miąższość i były zapraw ione klejem. 
Pierwsze też książki drukow ane, odbijane były 
na papierze klejowym, a dopiero w szesnastym 
wieku (około roku 1540) zaczęto drukow ać na p a­
pierze bez kleju, wskutek czego cena papieru  
spadła do połowy.

W siedm nastem i ośmnastem stuleciu wzmógł 
się ogromnie wyrób papieru  we F rancji i w Niem­
czech. Ulepszenia jednak w wyrobie papieru  n a­
der powolnym postępowały krokiem. Metody uży­
wane przez lat przeszło 200 wym agały znacznej 
liczby robotników, gdyż wszystkie czynności od­
byw ały się ręcznie. Dopiero francuski robotnik, 
Ludwik R obert wynalazł sposób w yrabiania pa­
p ieru  maszynowego i ten wynalazek przyczynił 
się do tern większego rozw oju papieru.

W r. 17S9 wynalazł Ludwik R o b e r t  cały 
szereg różnych przyrządów  mechanicznych, zapo- 
n o cą  których można wyrabiać arkusze papieru, 
dowolnej długości przy szerokości oznaczonej.

Metoda Ludw ika R oberta nie była jeszcze 
zupełnie doskonałą i potrzebow ała pewnych ule­
pszeń, aby mogła wydać doskonałe rezultaty. Di- 
dot Sent-Lćger, właściciel papierni w Essonne 
kupił od Roberta przywilej na jego wynalazek 
w yrabiania papieru  »bez końca*. W ytrwałości 
i ogromnym sumom pieniędzy Łegera zawdzię­
czać należy konstrukcję tej cudownej maszyny, 
k tóra dziś służy do wyrobu papieru  ^bez końca*.

Od roku 1814 rozpowszechniała się ta m a­
szyna szybko po całej E uropie i w ypierała daw ­
niejsze już przestarzałe metody. (C. d. n.).

Najnowsze odkryoia i wyiaiaLKl.
Kolej na jednej szynie. Inżynier B rennan w An- 

glji w ystąpił z nowym wynalazkiem, k tóry może 
wywołać zmiany w dziedzinie kolejowej. Podsta­
wą w ynalazku jest koło rozpędowe, będące w usta­
wicznym ruchu, a osadzone luźnie na osi. Można 
dowolnie obracać oś, a koło na zasadzie bezw ła­
dności nie zmieni ani swej szybkości, ani k ierunku 
ruchu. Ten przyrząd  zwie się ż y r o s k o p e m  
i zapewnia wagonowi zupełną równowagę, zarów no 
podczas ruchu, jak  i w chwili spoczynku, mimo, 
że wagon tep opiera się tylko na  dwóch kołach, 
umieszczonych poza sobą. Koło rozpędowe wago­
nu B rennana, oą poruszane elektrycznością. Jak  
wielka jest szybkość, m ożna wnosić z tego, że po 
przerw aniu p rądu  elektrycznego kola obracają 
się przez trzy dni, a przez kilka godzin pod trzy ­
m ują równowagę v;agonu. Koła w agonu są tak 
osadzone, że wagon może jechać po krzyw iźuic, 
biedź po szynie w ykrzywionej, albo po drodze, 
ułożonej na nierównym gruncie. Poniew aż tor 
składa się z jednej szyny, przeto koszta budow y 
sa bardzo tanie. Zam iast mostów można p rzerzu ­
cać ponad rzeczkam i czy parowami, zw yczajną 
l i n ę  s t a l o w ą ,  po której pociąg przejeżdża zu­
pełnie bezpiecznie. Przez szerokie rzeki dość jest 
położyć jedną szynę na iniarach, a zastąpi ona 
kosztowny most żelazny. W agony posuw ają się 
zupełnie równo i cicno, a podróżni nie są n a ra ­
żeni na  ciągłe wstrząśnienia.

Gorzałka z koksu. B adania nad  gazami, ucho­
dzącymi z pieców koksowych wykazały, że gazy 
te zaw ierają znaczną ilość e t y l e n u ,  z którego 
można w yrabiać alkohol W niektórych miejsco­
wościach nad Renem w Niemczech już zaczęto 
fabrykow ać chemicznie z koksu »koniak*, k tó ry  
już u  pijaków  znajduje duży odbyt, a jeden Nie­
miec obliczył,, że 15 tylko koksowni niemieckich, 
przerabiających w ciągu roku  pół miliona cetna- 
rów  węgla, dostarczy tyle etylenu, że bęazie m ożna 
z niego wytworzyć 35 tysięcy hektolitrów  gorzały. 
Będą więc pijaki jeszcze bardziej się zatruw ać 
alkoholem koksowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaa StapliakL 
Czcionkami Dę^sm i literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zaritdem l  K Górskiego,


